
K raków, W torek  2 K w ietnia 1895. R ocznik X L V II1 .
. . wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedz’ele i dni IwiątoOŁne.

oddzielne Nra Czasu, o ile zspas starczy, w Krakowie po 10 cnt.. z przesyłka pocztowa 12 centów; 
wi Lwowii po 18 ciaUw da aabjcli w b lin *  faltnalktw, p rij alley Karola Ladwlka L 8.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
. . |1 na cały rok  II fta kw artał na 1 miesiąc

f f  m i e j  s o u .................................................................................. i 20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ot.
Poczt* w państwie a u a tr y a c k ie m .............................................. I 24 złr. 6 złr. 2 złr. 60 et.

» .i n iem ieckicm ..................................................... li 28 złr. 1 7 złr. 8 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- i! 

syi i innych pańatw, należących do związku pocztowego 32 złr. 8 złr. j| 3 złr.
p r c n i t m e r a l ę  przyjmuje się t y l k o  o d  1  d o  o i t a t n l e g o  d n i a  w miesiącu. — L l* ty  z pie- 
niądzm i i p r z e k a z y  pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) nprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu  w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczetowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów  m u f Tankowanych  nie przyjmuje się. — Rękopisrr.oui nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
r v c a a m e r a t ^  p r z y  J m s j  ą:

A d m i n i s t r a c y a  Czasu  w  K r a k o w i e  i urzędy pocztowe. H l e j o o w ą  p r e a w w e r a Z ę  księgarnia
9 A K rzvianow skiego, handel Niemojewakiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza, handel Ba 
iara główna trafika handel Kretschmer*, biuro dzienn. Hopcaaa i Salom onowej, biuro; Mańkowskiej 
Sukiennice). — O g ło ..e a la  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza f™ “ yin dru

kiem (petitem) za pierwszy raz 10 c n t., za każdy następny po 6 cnt. — W o d e c łw n e  (na 3 stronie) 
ad mieiaca wiersza drukiem  drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — o * ł n . . r n l a  1 pranmzBera** 
n^rvbniiia■ w e Lw ow ie biuro dzienników uUea Karola Ludwika 1. 9. centralne bmro ogłoszeń ulioa 
przyjm j ł -  w  wyłącznie p. Adam rue de Varenne 3« In im nm nrti#  n W Raczkowski

Dod Paryżem  rue du Chemin de fer 44): w W ied n ia  
o t  Frankiurcie n. M., Berlinie, L ipsku, B arrle i l W rocła 

;  Monachium i Norymberdze), Ś  Schalek M. D ukes, J. Danneber,
(tylko prenum eratę pp. H. Qoldsohmidt L  Comp.); w  W r a w k f w -

L H O W l C  D l  U J  O U ł l k U U I Ł U W  U U L k  IZ A 1 U I .  u u u n . a a  a. i r .  w u «  sa .Ł io  wszaa v  a w - ~ — -----

1 11- w P a ry s a  wył%cxnie p. Adam rue de Varenne do, (prenumeraty p. rV. Kacmowuu 
i Paryżem  rue du Chemin de fer 44): w  °  * * w " - v *“
Frankiurcie a. M., Berlinie, L ipsku , Bazj-

przyjm ują:
K opernika m —
Conrbevoi pod Paryżem rue du 
w Hambur, "

pp. Haasenstein A Vogier (tak ie
tu), A. O _ N. O ppelik, 

i ,  J .  Dam
H. Hossę (także 

H. Friedl
t r e l e  b . ■ .  G. L. Daube A Comp

I

Przegląd polityczny.
I i herm Średnie które zaprowadzając podatek rento luniiał zawsze uniknąć ciężaru podatkowego. Aby I zabierali Wielowi^yskf^pSto^Gniewo^z|dla Niemiec przeznaczonego, odbywały a.ę wy - 1  bczpośredme, które p od tych dochodów i ma- podatki te najcięższe: gruntowy, domowy ■ zaJkow elulK im W u, ^ m e y e t a ^ M t o r ^ n i e w ^
łącznie na rachunek państwa. To postanowienie I y (u nje 8ą obciążone ani podatkiem I robkowy zniżyć bez zmniejszenia meodzownyc l Ahrahamowicz odoieraiac zarzuty i wy-

“  w :̂ ^ g 5 5 |g  S i
z którego to j odatku dochód ma

zaw iera w
nr ^  r . . .  sprzeczne z traktatami handlowymi. Yvni0 8 ^ ° ' | 6 7 ^ 7 ^ T ń,w"z’ kapitałów,poleca pobierać t
K r a k o w  1 kwietnia. l / awca twierdzi, że mocarstwa traktatowe zgodzą od d^ odó*  * 1sa£  0’d dochodu z listów

Dziś odbywają się w Wiedniu uzupełniające wy-1 się na to ograniczenie. Co do mnie, wątpię, aby po a ^  kuponów listów zastawnych
bory do Rady gminnej, z drugiego ciała wybór- układy w tym celu rozpoczęte doprowadziły dol sawny , n ó ł t o r a  p r o c e n t u  od s t a  (§ 
czego, tak zwanej kuryi inteligencyi. Wyborowi | celu. Zresztą nie odpowiadałoby t̂o godnością nie | w ktdre to kupony” -------*--------u K”1” An

doebód^ma służyć**do ’za-1 dzona"konwersja listów ^staw nych»^niżającj>d 
łochodach sł

 o^    l i l i i __ ^______o__ __ ^  ______ __________ _ _ _ _ tu łu —___  *- . . .  lu gruntowego
podlega 46 radców miejskich. °Z tych 39 należy I mieckiego państwa, gdybyśmy tak prędko po za-1 13>.), ^ o r ®0 J " e “‘()udF podatku. Ale należy także z a u - 1  zarobkowego. Ten podatek osobis^ I Vin’ione"7 a  m a f a t k i  w i e l u  iństytucyj)', a  mało wpły-
do stronnictwa liberalnego, a zaledwie 7 do par-lwarciu traktatów domagali się ich zmiany. A I ł  . U8tawa wymierza od innych rent ma być pobierany od wszelkiego dochodu. A | 3 ją ..........
ł 1 Q-nfvaATYiiehipi W a l i r o  m u h n p p ? ,  ipat . u i p ^ m l A r - 1 w n i n s p k  h r .  K a n i t z a  iest niewykonalny także z in | wa y ,   wT.-orilrnipi dziesięć, nieć lub I jeżeli dochód z grunti

a p r o c e n t u  od s t a  (§ | stąpienia ubytku w dochodach skarbu państwa nich pnoeent ’J T lS S
listów zastawnych były do- przez obniżenie podatku gruntowego - domowego 1 at„wnvrłl /w których iak przedstawionoItkn. Ale należy także zau- zarobkowego. Ten podatek osobisto dochodowy | listów zastawnych (w których, jak przedstawiono,
wymierza od innych rent I ma być pobierany od i

ntfd a te k * r e n uTw y° "w" *wy so kości dziesięć, pięć lub jeżeli dochód z gruntu, 
podateK /  „nriliKr naini*«7.p.i stnnv I onrócz teero obłożony b\

z domu i zarobku ma | nęła na zniżenie kursu tych listów.
W konkluzyi tych obrad (do których jeszcze 

liście może powrócę), przyjęto wnio- 
i się o ile możności o zniżenie je-

 rentowego, mającego obciążać listy
__ __ ____  instytucyj kredytowych, opartych na wza-

(T T f iT s k a rb  p a ń s t w a  bę-ljemności i nieobrachowanych na zysk, a zarazem 
" ‘ zyskać rękojmię, iż przy odnowieniu za dwa lata

przywileju Banku austryacko - węgierskiego jego 
listy zastawne obciążone będą także podatkiem 

- 1  rentowym.
lobną, że antysemici, oprócz V manaatow, Kiorei arwi w cziuvv»co.u. naństwolłzby poselskiej o uwoiuiemo « Fi*yop.vj ^ - o-mtnwee-o'o 10 do 15°/„. podatku Następnie Koło obradowało nad drugim działem

m, w ich rękach, zdobędą pewną liczbę nowych, zniszczyć cały organizm. O p r g ; P listów z a s t a w n y c h  Towarzystwa kredytowego ziem- p ,  podatku zarób, o 20%. projektu ustawy o reformie podatku zarobkowego,
Wówczas liberalne stronnictwo utraci większość byłoby odpowiedzią ne za odcięc że j e g o  skiego od podatku rentowego (o co starali się K  . *> onocjatkowania kapitału ruchomego sta- ciążącego na instytucyach obowiązanych do skła-

Wnioskodawca utrzymuje, i e j e g o j s ^ g  _ J nhra(łafth izbowej komisyi podatkowej|Brońscy o p o g tk o jj j ja  “gf" “ k rentowy. dania corocznych sprawozdań z rachunków. W ju-
cv członkowie komisyi podatkowej izbowej, trzejszym liście streszczę te obrady.

podnieceni zwycięztwem, które odnieśli przy wy- 1  monopolu na krajowe ^ korzyści
borach uzupełniających ź trzeciej kuryi, przy któ-1 części rolników wniosek me Przyniósłby korzySci.

laski uai uioirro/.v Sxu= F. J Polscy członkowie komisyi podatkowej i
i u i • n Przemawiający syndyk Towarzy I utrzymując wyższe opodatkowanie papierów ró I 
I k °  w s k i e “ kalkowski( przedstawił, że nie żąda, żnych instytucyj obrachowanych na zysk,> z d °n 

natawie nozostawiono wolnymi I ta  li p r z e p r o w a d z i ć  z n i ż e n i e  p
nada państwa.

zmu. Prócz tego pewna 
ców wydała hasło abstynencyi

at.dt,_  dzielnicy n  „twierd.ę - Uberal, | l.ony 'od?.n Mclvl^0 nbby nie|„d  JSiSyj.kiego, | ty  eh i n . t y t u c y  j kt_ed ,lo_wjrj.h k^r.j o ^ * 1

podatkową dep. D i p a u l i  składał referat w spra
wie odesłanych powtórnie do komisyi §§ 18 i 19. 

Niepodobna jest prawie przeprowadzić zu-1 Według wniosków referenta § 181 ma byćjkre-

ej za „tw ierazę lioerau iiuu,y iuu/,111 fn j_: niPtvlko nieby n ie lo d  podatfeu reniowcgu jw ;m v
grupa żydowskich wybór-1 że najmniej 15 milion 7Knża ale oonio-1 warzystwa kredytowego ziems
nencyi, dla „ukarania“ li- zyskało przez podm »«»«  ™“żna za^em m óT ć, ale bsty zastawne wszystkich t u m mnioo 7  on. lalnhv y.naozne szkody, rnie mozua i ___  „v,«0nKAroftnvfih na 'i

tvoemitvzmem. Decvduiacvm jednak czynnikiem że wniosek leży ..„Q,i o-ntów iest!zasadzie wzajemności. Wykazuje, że by y li  wadzić 7.11-IWedłufi: wniosków referent

w „ i > = r ^ v
§ 19 zaś ma mieć brzmienie następujące: 

owe komisye podatkowe dla podatku zarob-
prowadżą” nadżwyćzaj ożywioną agitacyę w ko-|rolnicy^tegt> pragną. rentowym, . w o U j m i c d g  P ^ | J ŷ  “ T S S i  b ^ o ^ o d ^ ^ a t k u ^ - l ^  składał mają z przewodniczącego,
łach urzędniczych, prześcigając się w ponętnych J J 1r̂ i nik0w, bar. Hammerstein, hr. Lim- zostały listy zastawne Banku aus y k ęS toWego, w takim razie należałoby także uwolnić oraz z wybieranych, według dow°ln®S0  8 ?0 8 0 'b u 1
obietnicach. W każdym razie wynik wyborów łest zes zw ązku roi ^ omieroV¥8ki. przeciwko, mi- skiego, który daje dywidendę swoim a y y g , renlow wkładki do kas oszczędno- według dołączonego schematu, członków i ch za-

w E r f ’S  bU»arckow,kiej becj. D2 i,k i .ej p«,l? - ek.ejo oWoioee, b ,l u , , . . y  e » . t i i  od”  M  ™pel«ie kądaoie, ab ,|o y m  kraju pray

zastawne syi i jego zastępcę mianuje minister skarbu.
■o który Wnioski komisyi uchwalono. Po krótkiej dyskusyi

twórczego czynu 
Wasza Dostojnośćr S o l l T t e w t e V t o )  dŻo|dm ache preee. T o w e r a i i ?  .

wdzięczoem nsposoDieniu | a, ( atyekiego departamento w ministerstwie spraw I Towarzystwa smsobności, i i i  Obecoy na posiedzenia Kola p. . . .

berlió j watnego. Saznisko bar. Staala ^pow raca^akże^K jszego^^^^ ^  ^

a ks 1Jrus , moczem zabrał głos sprawozdawca izbowej ko- wego złożone są w znacznej części majątki mało 
a ks. Urus- roeaem s A b r a h a m o w i c z  Dawid, letnich i instytucyj publicznych. .
i była wcale nnsyi P ^kow _e poseł A p  j M i l e w s ki  oświadczył, że co do tej spra-

Przedstawił najprzód jak sztodiiwą j wie^  BU). calkiem na stan0wisku, zajętem przez po -
S 6 : S ^ r r i L u ? v i  kredytowej i sła Abrahamowicza. Wykazuje, że niewłaściwem

że w listach zastawnych Towarzystwa kredy to
. » a t n , . n i i “ be,.itt.|wa,n«S»: m ™  0 . ^ ^  ^  .

ego t y l k o ,  I kredytowego zie 
i ks. Urus-1 Poczem zabra!

ni0 b, , awcal i s - « H  i - =

żne cesarskiego domu, wszystkich pełnomocników
naństw rzeszy, ministrów, pełnomocników rady 
S K 2 J T Ł - B -  Berlina i nowe prezydy.m

narz zaprosił wszystkich ksiąiąt 1 wszystkie księ- 
4 ne cesarskiego donn, wszystkich pclnoBO_cm_k6w
państw rzeszy,

zp££S' Sw-ą.,** K t . ajKwszy wiceprezydent wolnomyślny dep. Schmiedt 
a Kanroszenia cesarskiego nie skorzysta.

Parlament niemiecki uchwalił znaczną większo
ścią głosów przekazać wniosek Kanitza osobnej 
K i £ i  złożonej z 28 członków. Uchwała ta za- 
nadła przy pomocy centrum i Polaków; losy je-
dnak wniosku są już rozstrzygnięte, gdyż rząd
oświadczył się stanowczo przeciwko memu. Zapa 
t n r w a o i a  rządu motywował w dłoiszej przemowie 
S S z  S  Hchenlohe. Waiosck iąda -  mówił 

aby kupno i sprzedaż zagranicznego zboża

Korespondencja „Czasu"*

w jakim dochód z tego podatku rento- Dep. H o f m a n n - W e l l e n h o f  stawia wniosek 
’ 1 zastawne Banku au- nagły następującej treści: Rada gminna miasta 

iść na rzecz skarbu au- Gracu uchwaliła w dniu 26 b. m. znaczną wię
kszością głosów wezwać burmistrza, aby powitał

« r - .»— ■ “ *. s r a ? * . ' ł s s & s s
cu na cześć księcia Bismarcka, oraz aby polecił 
zasadzić na jednym z placów publicznych „dąb 
bismarckowski.“ Namiestnictwo styryjskie zawie
siło wykonanie tych uchwał. Rada gminna wnio
sła w drodze telegraficznej rekurs do ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Wnioskodawca żąda, aby 
zba wezwała ministerstwo do zadośćuczynienia

rekursowi. . . .
Dep. H o f m a n - W e l l e n h o f  oświadcza, że

6  M  w ™  przy _ za-1 tea obeiąiy lu ty  kastaw aejego _T»wat-zy-twaj .^ „ z n o S c i  z interezami Aa-
. n  ,i   A „ ahaAA T3i ci m nrolro

skie i że reprezentacya kraju nie 
chce tej klęski odwrócić

W i e d e ń  31 marca.
(Z Koła polskiego).

Kolb poselskie polskie odbyło.dzisiaj bardzo I ' o b t i ^  listy món7 tro w tó .'ie  jesteśmy aietyjko »ierajm i oby-

S Ś  bPy°“  p^smdMida poBłowi^sejmowi:I ^
n7n hnw Sk i . nrezes Towarzystwa kredytowego rozkład ciężaru podatkowego, usaarz ę , s, b . ,   —

I dotychczasowych dochodów skarbu państwa, so-icac winni “ T iaJ “7Tak ^ h " ' ahv”'także Miało to być tylko święto narodowe. Chcieliśmy
uiecznie potrzebnych dla zasP®k°jenia nieodzownych I jest zupełnie ^dam eposłów ^p zasta; n/ Banku uczcić bohatera ducha i czynu, chcieliśmy = zade-

d v t o w e g o  Irozkład ciężaru poaatKOwego. usa»i*«uw DtV. « - i i « nrzeDrowadzoną jesteśmy wiernymi synami całego niemieckiego
-  aw 1 0  ki svndvk tegoż T o w 3 - dawna powszechnie i słusznie, że grunt, dom i za- stryacko-węgierskiego zasada ta przeprowauzo ą j ^  ^  wprJawdzie czasy, w których przyszło

; S = H ^ y  r e f e o  r“ praw“ h “ 4 ,y“ pne4miotem d0 “ e“ ”osci m 08ieso 8 p“ '

ziemskiego; 
stwa
stanowieniu projektu ustawy

stryi. Z początku, uroczystości na cześć Bismarcka 
nie miały bynajmniej politycznego charakteru.

„QUO Y A D IS * .
W

Powieść z czasów Nerona, 

przez

Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy). 

ROZDZIAŁ II.

udał się do cubiculum, lecz nie spał długo 
upływie pół godziny wyszedł i kazawszy przy
nieść sobie werweny, począł ją  wąchać i nacie
rać sobie nią ręce i skronie. . .

  Nie uwierzysz — rzekł — jak to ożywia i
otrzeźwia. Teraz jestem gotów.

Lektyka czekała już oddawna, więc wsiedli i 
kazali się ponieść na Vicus Patricias, do domu 
Aulusa. „Insula* Petroniusa leżała na południo
wym stoku Palatynu około tak zwanych Carmae, 
najkrótsza więc droga wypadała im poniżej Fo
rum, lecz ponieważ Petronius cnciał zarazem wstą-

Pn nosiłku który zwał się śniadaniem, a do 
i ła « rimai towarzysze zasiedli wówczas, gdy 
którego dw J dawno po południowem
zwykli “ ^ n S  J ^ ^ w A k k ą  teemfcę. 
prandium, Pet jeszcze zawczesna na
Wedlag atego p «  « « ,  którsy poesy-
odwiedziny. Są wprawuzi q wg’chodzie 8ł0ńca,
nają odwiedzać znajomyc rZ y m -
uważając w dodatku zwyczaj barbarzyń
ski. Ale on, Petronius, uważa go za barbarzyn
ski. Godziny popołudniowe są najwłaści > 
wcześaiej j * i ł , » i * « “ “ I , ! j J n”  poranie

P0 _  To pozwól-że się zapytać, czy ty ją  znasz, 
inaczej, jak ż widzenia? Mówił-żeś z nią? wyznał-
żeś jej swą miłość? . Ł

— Widziałem ją naprzód przy fontannie, a po
tem spotkałem ją  dwukrotnie. Pamiętaj, że pod 
czas pobytu w domu Aulusów mieszkałem w bo 
cznej wilii, przeznaczonej dla gości, i mająe wy
bitą rękę, nie mogłem zasiadać do wspólnego stołu. 
Dopiero w wigilię dnia, na który zapowiedziałem 
swój odjazd, spotkałem Lygię przy wieczerzy, i nie 
mogłem do niej słowa przemówić. Musiałem słu
chać Aulusa i jego opowiadań o zwycięstwach,

pic do złotnika, Idomena, wydał przeto polecenie, 
by niesiono ich przez Vicus Apollims i Forum,
w

gorąco i S E  radzi śpią po jedzeniu Tymcza 
sem miło jest posłuchać szumui fontannyjr Ateium 
5 po obowiązkowym tysiącu kroków, zdr ą 

czerwonem świetle, przecedzonem przez puri
się w
purowe, nawpół zaciągnięte velarium.

Vinicius uznał słuszność jego słów i P°ezęli się 
przechadzać, rozmawiając w sposób niedbały o 
tern, co słychać na Palatynie i w mieście, a po- 
trochu filozofując nad życiem. Poczem Petronius)

l i i c o i v m v j  i v u     * ,

.. stronę Vicus Sceleratus, na rogu którego pełno 
było wszelkiego rodzaju tabern.

Olbrzymi murzyni podnieśli lektykę i ruszyli 
poprzedzani przez niewolników, zwanych pedise- 
quii. Petronius przez czas jakiś podnosił w mil 
czeniu swe dłonie, pachnące werweną, ku no
zdrzom i zdawał się nad czems namyślać, po
chwili zaś rzekł: . .. . .

— Przychodzi mi do głowy, że jeśli twoja le
śna boginka nie jest niewolnicą, tedy mogłaby 
porzucić dom Plautiusów, a przenieść się do ■twe
go. Otoczyłbyś ją  miłością i obsypał hogactwy, 
tak jak ja  moją ubóstwioną Chryzotemis, której 
mówiąc między »atni, mam przynajmniej o tyle 
dosyć, o ile ona mnie.

Marcus potrząsnął głową.
  Nie? — pytał Petronius. — W najgorszym

razie sprawa oparłaby się o cezara, a możesz być 
pewny, że choćby dzięki moim wpływom, nasz 
miedzianobrody byłby po twojej stronie.

—  Kie gnasz Lygii! —  odparł Vinicius.

jakie odniósł w Brytanii, a następnie o upadku 
małych gospodarstw w Italii, któremu jeszcze Li 
cinius Stolo starał się zapobiedz. Wogóle me wiem 
czy Aulus potrafi mówić o czem. innem, i me 
mniemaj, że zdołamy się od tego wykręcić, chyba 
że zechcesz słuchać o zniewieściałosci czasów dzi
siejszych. Oni tam mają bażanty w kurnikach, ale 
ich nie jedzą, wychodząc z zasady, że każdy zje
dzony bażant przybliża koniec potęgi rzymskiej 
Drugi raz spotkałem ją  koło ogrodowej cysterny 
ze świeżo wyrwaną trzciną w ręku, którą zanu 
rżała kiścią w wodzie i skrapiała rosnące wokoło 
irysy. Spójrz na moje kolana. Na tarczę Herakla, 
mówię ci, że nie drżały, gdy na nasze mample 
szły z wyciem chmury Pąrfów, ale drżały przy 
owej cysternie. ! , zmieszany, jak pacholę, które 
nosi jeszcze bullę na szyi, oczyma tylko żebrałem 
litości, długo nie mogąc słowa przemówić.

Petronius spojrzał na niego, jakby z pewną ża

ZdrośSzczęśliwy! _  rzekl_ c^ b y  świat i życie
były jaknajgorsze, jedno w nich zostanie wieczne 
dobro: młodość!

I
Po chwili zaś spytał;
— I nie przemówiłeś do niej ?
  Owszem. Oprzytomniawszy nieco, rzekłem,

że wracam z Azyi, żem wybił rękę pod miastem 
i cierpiałem srodze, ale w chwili, gdy mi przy
chodzi porzucić ten dom gościnny, widzę, że cier
pienie w nim więcej jest warte, niż gdzieindziej 
rozkosz... choroba więcej, niż gdzieindziej zdrowie. 
Ona słuchała słów moich także zmieszana i ze 
schyloną głową, kreśląc coś trzciną na szafrannym 
piasku. Poczem podniosła oczy, raz jeszcze spoj
rzała na owe skreślone znaki, raz jeszcze na mnie 
jakby chcąc o coś spytać... i nagle uciekła, jak 
hamadriada przed głupowatym faunem

— Musi mieć piękne oczy. .
  Jak morze... i utonąłem w nich też, jak

w morzu. Wierz mi, że Archipelag mniej jest błę- 
iitny. Po chwili przybiegł mały Plautius i począ 
o coś pytać. Ale ja nie rozumiałem, o co mu chodzi. 

O Athene! -  zawołał Petronius -  zdejm
temu chłopcu opaskę z oczu, którą nawiązał Eros, 
bo inaczej rozbije sobie głowę o kolumny świą
tyni Venus. , .

Poczem zwrócił się do Vimciusa:
  O , ty wiosenny pączku na drzewie życia,

ty pierwsza zielona gałązko winogradu. Powinien- 
bym,  zamiast do Plautiusów, kazać cię zanieść 
do domu Gelociusa, gdzie jest szkoła dla nieświa
domych życia chłopców.

  Czego ty właściwie chcesz i

(Ciąg dalszy nastąpi).

PAN i SŁUGA
przez li. hr. Tołstoja. ’)

 m------
Było to w ósmym dziesiątku lat tego wieku, na 

drugi dzień po zimowym św. Mikołaju. W parafii 
jyło święto, a Bazyli Andrejicz Brechunow, ku
piec drugiej gildyi, nie mógł odróżniać się od in
nych mieszkańców wioski, musiał pójść do cerkwi, 
jako cerkiewny starosta, a w domu musiał przy
jąć i ugościć krewnych i znajomych. Ale ostatni 
goście wyjechali, a Bazyli Andrejicz zaczął na
tychmiast zbierać się do wyjazdu do sąsiedniego 
obywatela dla zakupna dawno już stargowanego 
asu. Bazylemu Andrejiczowi było śpieszno, gdyż 

obawiał się, aby kupcy z miasta nie psuli mu in
teresu. Bazyli Andrejicz dawał za las siedm ty
sięcy, a obywatel chciał dziesięć tysięcy, ale su
ma, ofiarowana przez Bazylego, odpowiadała za
ledwie trzeciej części wartości lasu. Bazyli An
drejicz możeby jeszcze coś wytargował, tern bar
dziej, że pomiędzy nim a innymi wiejskimi kupca
mi, dawno już stanął taki układ, iż jeden drugie
mu ceny nie podbijał, ale doszło do jego wiado
mości, że gubernialni handlarze drzewa wybierali 
się do Gorjaczkina, aby targować ów las, więc 
postanowił natychmiast jechać i kończyć interes. 
To też, gdy tylko prażnik się skończył, wydobył

ł) Najnowszy ten utwór słynnego powieściopisarka 
rosyjskiego, zatytułowany: Choziain i  rabotnik
(dosłownie: gospodarz i robotnik), został pomieszczony 
w ostatnim zeszycie rosyjskiego miesięcznika Sie- 
wierny) Wiestnik.
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stwem, którem Bismarck kierował. Był to jednak 
pojedynek szlachetnych; przeciwnicy podali sobie 
potem rękę do pojednania. (Dep. X. K o p y  c i  li
s k i :  Koniggratz!). Dawni przeciwnicy stali się 
przyjaciółmi, a właśnie ks. Bismarck był twórcą 
niemiecko-austryackiego przymierza. Obecnie nie 
jest rzeczą wykluczoną, że uroczystość bismar- 
ckowska nabierze charakteru politycznej demon- 
stracyi; jeżeli jednak tak będzie, odpowiedzial
ność za to spada na rząd. Dziesięć lat temu, kie 
dy ks. Bismarck kończył 70 rok życia, nie postę 
powano jeszcze w taki sposób. A przecież książę 
był jeszcze wtedy czynnym mężem stanu. Dziś 
jest już tylko historyczną osobistością. Za rządów 
koalicyi nastąpiło pogorszenie zarówno w narodo- 
wem, jak i liberalnem stanowisku rządu. (Oklaski 
na skrajnej lewicy).

Minister spraw wewnętrznych margrabia Ba c -  
q u e h e m  stwierdza, że władze centralne nie w y
dały wcale specyalnych wskazówek w sprawie 
uroczystości bismarkowskich podległym sobie or 
ganom, które stosowały tylko istniejącą literę u- 
stawy. Oprócz strony biurokratycznej ma jednak 
kw estya, poruszona przez dep. Hofmanna Wellen- 
hofa, drugą także stronę — uczuciową. Niepodo
bna zaprzeczyć, że metoda, według jakiej podo
bne manifestacye są aranżowane i przeprowadzo
n e, sprawia, iż skutek przekracza granice pier
wotnych intencyj inicyatorów, wywołując ze sta
nowiska austryackiego często nie sympatyczne 
wrażenia, a niekiedy i stanowcze potępienie (ży 
we oklaski). Tego rodzaju manifestaeyom należy 
w naszem państwie położyć granice o ty le, aby 
nasza idea państwowa nie była przytem posta 
wioną w cieniu. Wobec wrodzonego naturze ludz
kiej kultu dla bohaterów, łatwo pojąć, że często 
ten kult zwraca się ku postaciom historycznym, 
zwłaszcza o ile do własnego należą narodu. Ale 
właśnie do przymiotów, którymi się odznacza wielki 
mąż stanu, który obchodzi obecnie 80 tą rocznicę 
urodzin, należy uczucie przywiązania do własnego 
państwa i do własnego domu panującego; uczu 
ciom tym ten wielki mąż stanu nawet w ostatnich 
dniach silny dał wyraz. Jestem przekonany, że 
manifestacya, któraby wywołała wrażenia poprze 
dnio wspomniane, byłaby ze strony byłego nie 
mieckiego kanclerza w właściwy mu surowy 
bezwzględny sposób stanowczo potępiona. Skoro 
wnioskodawcy zechcą pamiętać o tym właśnie przy 
miocie tego męża stanu, będą niezawodnie spra 
wiedliwsi w ocenianiu postępowania władz pań 
stwowych. Władze te nie chcą obrażać uczuć któ 
regokolwiek z ludów zamieszkujących Austryę; 
obowiązek swój jednak w tern widzieć muszą, aby 
stanowisku austryackiemu wszędzie z naciskiem 
zapewniać znaczenie. Kząd wierzy, iż pod tym 
względem jest w najzupełniejszej zgodzie z pa- 
tryotycznemi uczuciami tej wysokiej Izby. (Żywe 
oklaski).

Minister oświaty M a d e y s k i chce przy tej spo
sobności odpowiedzieć na interpelacyę deputowa 
nych Bareuthera i Haacka. „Wprost nieaustrya- 
ckim —  mówił p. Madeyski —  musiałbym na
zwać ten rząd, któryby nie był głęboko przejęty 
przekonaniem, że jest cennem szczęściem dla ludów 
Austryi, jeżeli każdy z nich może objawiać swobo
dnie swoje uczucie narodowe, a narodowość swoją 
bez przeszkody pielęgnować i rozwijać. (Żywe o- 
klaski). W tern niema niezawodnie nic niepatryo 
tycznego, o ile manifestacye narodowe trzymają 
się granic austryackiej ,idei państwowej i są w zu
pełnej z nią zgodzie. (Żywe potakiwania). Skoro 
jednak obywatel austryacki spełnia obowiązki u 
rzędnika państwowego, przyjmńje także obowią
zek pewnego ograniczenia, zarówno w naro 
dowych, jak i politycznych przywilejach, o ile to 
stanowi naturalny warunek do poprawnego i do
kładnego wykonywania obowiązków urzędowych 
(Bardzo dobrze 1). Z tego wychodząc zapatrywania, 
nawiązałem rozmowę z rektorem insbruckiego u- 
niwersytetu z powodu odezwy, ogłoszonej w T i 
roler Volksstimmen. Odezwę tę , wzywającą do 
wiadomej politycznej manifestacyi, podpisało kil 
ku profesorów insbruckiego uniwersytetu. Wyra 
żarn moje zdanie otwarcie, że ze względu na u- 
rzędowe stanowisko profesorów uniwersytetu, nie 
wydaje mi się rzeczą stosowną, jeśli biorą inicya 
tywę w politycznych manifestacyach, które ze 
względu na niejedno, co w Austryi się działo, uwła
czają austryacko-patryotycznyra uczuciom i muszą 
dać powód do mylnego ich komentowania (żywe

oklaski), i że zatem sprostowanie publicznej ini- 
cyatywy profesorów w Insbrucku według mego 
zdania wprost było konieczne. Wobec złożonych 
mi przez rektora faktycznych w yjaśnień, według 
rtórych sprawę tej odezwy odnieść należy do nie- 
jorozumienia i wobec —  co stwierdzam z wiel- 
dem  zadowoleniem — szczerego, poprawnego i 
lojalnego zachowania się profesorów uniwersytetu 
w Insbruku, nie mam już wcale powodu do ja 
kiejkolwiek urzędowej interwencyi. Jak zaś ostro
żnie w tego rodzaju sprawach obchodzić się na
leży z informacyami, tego dowodem list, który 
otrzymałem od rektora insbruckiego uniwersytetu 

który za jego upoważnieniem mogę tu w Izbie 
odczytać."

List ten brzmi: „W NĄfr. Prśsse wydrukowano 
telegram z Innsbrucka, donoszący o odstąpieniu 
profesorów uniwersytetu od udziału w uroczysto
ściach bi8marekowskich. Depesza ta insynuuje 
Waszej Ekscelencyi słowa jakoby do mnie zwró
cone: „Jeżeli będziecie się opierać, pociągnie to 
za sobą ofiary.“ Czuję się zobowiązany złożyć 
Waszej Ekscelencyi uległe oświadczenie, że na 
konferencyi, na której uzyskałem zezwolenie rzeczo 
nych profesorów do ogłoszenia deklaracyi o od
stąpieniu, uważałem za swój obowiązem postawić 
na pierwszym planie nie osobę i powagę Waszej 
Ekscelencyi, lecz moją własną osobę i moją po
wagę, jako rektora. Jest zatem całkowicie sprze
czne z prawdą, jakobym Waszej Ekscelencyi wło
żyć miał w usta powyższe, albo jakiekolwiek choć 
trochę podobne słowa. Przeciwnie, zaznaczyłem  
prawdziwą uprzejmość i nadzwyczajną życzliwość, 

jaką Wasza Ekscelencya powierzyłeś mi zajęcie 
się sprostowaniem tej sprawy, a powszechną zgo
dę na deklaraeyę przypisuję temu przedewszyst- 
kiem. Niestety, ogłoszenie deklaracyi wywołało 
przesadny miejscowy spór dziennikarski, z któ
rego to gruntu wyrosło zmyślenie rzekomych słów 
Waszej Ekscelencyi. Dowodem, że uczucia patryo- 
tyczne profesorów uniwersytetu w Innsbruku są 
ponad wszelką wątpliwość, jest właśnie to, że nie 
potrzeba ostrych słów, aby zwrócić ich uwagę na 
to, czego sami w pierwszej chwili nie przewidy
wali, a na co wskazały uprzejme, otwarte i szczere 
słowa ich zwierzchnika.“ (Żywe oklaski).

Zabierali następnie głos dep. S t e i n w e n d e r  
i deput. K a i s e r ,  oświadczając się za nagłością 
wniosku, oraz dep. hr. K u e n b u r g ,  który oma
wiał kwestyę swobody stanu nauczycielskiego 
niezależności profesorów pod narodowym i polity
cznym względem, pragnąc, aby oświadczenia mi
nistra nie były żle zrozumiane.

Przy głosowaniu odrzucono nagłość wniosku 
wszystkiemi głosami przeciwko 15. Z frakcyą nie
miecko narodową z antysemitów głosowali tylko 
deputowani Pattai i Lueger. Młodoczesi i część 
lewicy wstrzymali się od głosowania.

Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj.
W Izbie panów dokonano w sobotę wyboru ko- 

misyi podatkowej, z 21 członków złożonej. Z poi 
skich członków zostali do tej komisyi wybrani: 
hr. Badeni i hr. Stadnicki.

Wydział krajowy w spraw ie  podatku 
rentowego.

L w ó w  31 marca.
(X ) W sprawie zaprowadzenia nowego podatku 

rentowego poparł W ydział krajowy petycye, wnie 
sione w tej mierze do Koła polskiego przez To
warzystwo kredytowe ziemskie i galicyjskie To 
warzystwo gospodarskie.

W piśmie swem, wystosowanem do Koła pol
skiego, zwraca W ydział krajowy uwagę Koła na 
sprawozdanie komisyi podatkowej Izby deputo 
wanych, która sama przyznaje, że podatek ten 
dotknie dłużnika, a nie wierzyciela, czyli posia
dacza listów zastawnych, oraz na skutki, jakie 
ztąd dla rolników wynikną. W chwili, kiedy cale 
rolnictwo znajduje się w ciężkiem przesileniu i 
na każdym kroku stacza uciążliwą walkę o byt 
kiedy więcej niż kiedykolwiek potrzebuje taniego 
kredytu hipotecznego, kiedy każde, chociażby naj
lżejsze obciążenie rolnictwa, zadaje mu niesto- 
sunkowo do tego obciążenia wielkie szkody, jest — 
zdaniem Wydziału krajowego —  nałożenie no 
wego podatku w drodze pośredniej, krokiem na 
der ryzykownym, a u nas specyalnie może zni

weczyć w zarodzie rozpoczętą przez galicyjskie 
Towarzystwo kredytowe ziemskie akcyę, zmie
rzającą do skon wertowania długów hipotecznych, 
na warunkach dla rolnictwa dogodniejszych i po
zostawić bankom zagranicznym wygodny teren 
do ciągnienia zysków z wielką szkodą dla rol
nictwa krajowego i instytucyi użyteczności pu- 
jlicznej z funduszów publicznych powstałych.

W ydział krajowy wyraził przekonanie, że utrzy
manie projektu komisyi w tej mierze wobec nie
wątpliwych szkód, jakie wprowadzenie podatku 
rentowego od listów zastawnych musi sprowadzić, 
byłoby tern mniej usprawiedliwionem, że według 
obliczenia kom isyi, dochód, jaki skarb państwa 
uzyska z podatku rentowego od listów zastawnych 
instytucyj krajowych i wzajemnych, nie wyniesie 
w ięcej, jak 192.000 złr., kwota zbyt m ała, aby 
dla niej warto było narażać interesy tych zakła
dów publicznej użyteczności i wyrządzać rzeczy
wistą szkodę rolnikom. Wobec tej kwoty utrzy
manie projektu komisyi nie da się —  zdaniem 
Wydziału krajowego —  usprawiedliwić nawet ko
niecznością fiskalną. Gdyby zresztą podatek rento
wy rozciągniętym został na wszystkie efekty, by
łaby —  zdaniem Wydziału krajowego —  przynaj
mniej uratowaną zasada sprawiedliwości w opo
datkowaniu. Ale komisya sama przyznaje, że ela
borat jej jest w tym kierunku połowicznym i nie
kompletnym, skoro z całego szeregu efektów pod
dała opodatkowaniu te właśnie, za których oszczę
dzeniem najwięcej argumentów przemawia— listy 
zastawne. Postanowienie zaś uwalniające od po
datku rentowego listy Banku austro węgierskiego, 
jest —  zdaniem Wydziału krajowego — niesłu- 
sznem i niesprawiedliwem, zwłaszcza, że przywi
lej Banku austro węgierskiego nie opiera się na 
lepszym tytule prawnym, niż naszego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego. Zniesienie przywileju za
kładów krajowych i na wzajemności opartych, 
jest — zdaniem Wydziału krajowego —  dla rol
nictwa nader dotkliwym ciosem, a uprzywilejowa 
nie jednej tylko instytucyi i to obliczonej na zysk 
i nadanie jej przez to przewagi nad wszystkiemi 
innemi jest wprost dla ostatnich krzywdzącem.

W ydział krajowy upraszał tedy Koło polskie, 
aby sprawę tę wzięło pod rozwagę i wyjednało 
dla zakładów hipotecznych krajowych i opartych 
na wzajemności zupełne uwolnienie listów zasta
wnych od podatku rentowego.

W spraw ie  pomnika Mickiewicza.

Otrzymujemy następujące pismo:
Szanowna Redakcyo!

O ile słusznie szerokie koła społeczeństwa pol
skiego, uprawnione do sądu o pomniku Mickiewi
cza i o dalszych jego losach, zaniepokojone były 
brakiem wiadomości o postanowieniach komitetu, 
o tyle wiadome już dzisiaj uchwały, wrzekomo 
złe naprawić mające, ogółu zadowolnić nie są 
w stanie.

Uchwałę tę uważam za wielce nieszczęśliwą, 
a wykonanie takowej nie usunie słusznego oburze
nia, jakiem wszyscy przejęci byli widokiem po
mnika, tak w jego głównej postaci, jak i w po 
jedynczych grupach pomnik ten szpecących.

Jeżeli wolno jest jednostce, niebędącej facho
wym znawcą, zdanie swe wypowiedzieć, to ja 
ośmielam się to uczynić, zostałem bowiem wido 
kiem pomnika boleśnie dotkniętym w uczuciach 
moich narodowych i estetycznych, obrażony w tej 
czci głębokiej od lat dziecinnych dla utworów 
Mickiewicza przechowywanej. Nabrałem głębo
kiego przekonania, że pomnik ten należy co prę 
dzej przykryć i radykalnie go zmienić. Nie mogę 
uwzględnić zdania, jakoby zmiana głównej po 
staci nieśmiertelnego wieszcza i jednej grupy była 
wystarczającą. Wszystkie grupy zastąpione być 
muszą innemi, bo każda z nich z osobna i wszyst
kie razem, jako całość są złe, są brzydkie i nie 
oddają szczytnych myśli wielkiego naszego g e 
niusza. Nie czas dzisiaj wdawać się w rekrymi- 
nacye, nie czas obwiniać i sądzić, kto i o ile za
winił, ale należy z nową energią przystąpić nie
jako do nowego dzieła. Aczkolwiek orzeczenie 
znawców, powołanych teraz przez komitet, wy
padło dla p. Rygiera względnie pomyślnie, to i 
tak mniemam, że wielka większość polskiego spo
łeczeństwa z tern orzeczeniem pogodzić się nie

zdoła. Niezmiernie wdzięczny jestem księciu Mar
szałkowi Sanguszce, że polecił zdjąć deski po
mnik zakrywające, bo czynem tym stwierdził, że 
t a k i e g o  pomnika odsłaniać nie można. Ktokol
wiek był obecny odsłanianiu pomnika, wie, jaka 
to uroczysta chwila, wie i czuje w sercu, że to 
chwila, w której naród najwyższą cześć oddaje 
i poleca niejako potomności, aby tej czci pilnie 
strzegła, troskliwie ją pielęgnowała i z pokolenia 
na pokolenie ją przekazywała.

Pomnik raz odkryty i pod krytykę oddany, już 
odsłoniętym być nie może. Błędy popełnione na
prawić się jeszcze dadzą, jeden tylko byłby nie 
do przebaczenia, to : pozostawienie pomnika takim, 
jakim jest, zmieniając jedynie główną postać i 
jednę grupę w myśl uchwały komitetu.

Weźmy się więc do dzieła, zbierajmy nowe 
składki, nieśmy w ofierze, co kto może, lub dać 
zechce, a za rok lub dwa, odsłonimy uroczyście 
pomnik zmieniony, przerobiony, godny narodu, 
godny wielkiego wieszcza.

Łączę wyrazy wysokiego poważania
A . W odzicki.

Kraków 30 marca 1895 r.
Na cel przebudowy pomnika przesyłam w za

łączeniu 300 złr.

Ze względu na bliskie i przyjazne stosunki, ja 
kie dziennik nasz łączą z osobą piszącego, za 
mieszczamy powyższe pismo. Poczytujemy sobie 
jednak za obowiązek zaznaczyć, że z jego treścią 
bynajmniej się nie zgadzamy. Szanowny autor 
wychodzi z założenia, zdaniem naszem, fałszywe
go, jakoby cała figuralna część pomnika była złą 
i nie do przyjęcia. Pomnik jako całość, ma za 
podstawę model, zatwierdzony przez Komitet, a 
i w znacznej części szczegółów, trzyma się tego 
modelu. Komitet więc, odrzucając ryczałtem wszy
stkie figury pomnika, postąpiłby nieprawnie. Ale 
postąpiłby też i niesprawiedliwie, gdyż całość na 
tak ujemny sąd wcale nie zasługuje. Jest to nie 
tylko zdanie Komitetu, który przedewszystkiem  
ma prawo o tej rzeczy decydować, ale i zdanie 
znacznej liczby znawców i artystów, a zwłaszcza 
najbardziej kompetentnych: rzeźbiarzy. Jeden z nich, 
p. Błotnicki, świeżo ogłosił o tym przedmiocie 
broszurę, w której przyznając błędy w szczegó 
łach, stwierdza talent twórcy i wartość pomnika, 
a podnosi zalety kilku grup dolnych.

Na jedno tylko zgodził się i sąd znawców i opi
nia ogółu: na to, że posąg Mickiewicza jest czę 
ścią pomnika najsłabszą i najmniej poważną. Po 
nieważ zaś jest bezwątpienia jego częścią najwa
żniejszą i tą , w której rzeźbiarz najbardziej od 
zatwierdzonego modelu odstąpił, słusznie więc po 
stanowiono żądać od artysty innego posągu, który 
więcej trzymając się modelu, powinien wypaść 
poważniej i bardziej zadowalniająco. Można też 
mieć nadzieję, że tak będzie, skoro artysta tra
fność uwag uznał i zgodził się na wykonanie no
wego posągu. A gdy nadto gipsowy model no
wego posągu ma być przed zatwierdzeniem na 
próbę postawiony na piedestale samego pomnika, 
jest wszelka rękojmia, że Komitet nie przyjmie 
posągu, któryby był niewłaściwym, albo nie har 
monizował z całością. Oprócz tego Komitet zażą
dał pewnych drobnych i łatwych do przeprowa
dzenia, a mogących tylko wyjść na korzyść zmian 
w piedestale i napisach, oraz zastąpienia nową 
tej z grup dolnych, która zgodnem zdaniem wię
kszości znawców, jedna na przyjęcie nie zasługuje.

Jeżeli Szanowny Autor twierdzi, że pomnik jako 
całość, nie odpowiedział oczekiwaniom ogółu, to 
może w tern mieć racyę; jakkolwiek nie należy 
tu brać miary z powierzchownych sądów publi 
czności i rzekomo dowcipnych krytyk, jakie się 
słyszy i czyta o nim. W yszydzić da się wszystko, 
nawet największe arcydzieło. Pomnik arcydziełem 
nie jest, ale znów na takie odsądzenie od czci i 
wiary nie zasługuje. A że zawiódł oczekiwania 
ogółu, przyczyny tego szukać trzeba dalej i glę 
biej. Opinia publiczna mierząc siły według zamiaru, 
a nie zamiar według sił, żądała trzech rzeczy ra 
zem: 1) żeby pomnik był arcydziełem, był jak- 
najefektowniejszym i jaknajwspanialszym ; 2) żeby 
stał na rynku; 3) żeby go wykonał rzeźbiarz Po 
lak. Niestety, łatwo było przewidzieć, że te trzy 
warunki pogodzić się nie dadzą. Fundusz, którym 
rozporządzano, nie był wystarczający na pomnik 
tak bardzo wspaniały; rynek nie jest miejscem

dla pomnika, który wobec wysokich gmachów, a 
na tle poszarpanej attyki Sukiennic, traci wiele 
ze swego efektu; wśród rzeźbiarzy naszych wre
szcie nie posiadamy podobno siły, któraby spro
stała w całej pełni tak trudnemu zadaniu.

Więc choćbyśmy — per inconcessum — razem 
z hr. Wodzickim powiedzieli sobie, że mniejsza
0 stratę kilkudziesiąt tysięcy złr. i zdecydowali 
się na rozpoczynanie rzeczy ab ovo, choćbyśmy 
nawet złożyli cały potrzebny na to fundusz, to 
same pieniądze jeszcze nie zapewnią nam arcy
dzieła —  chyba, żeby chciano nie oglądać się na 
narodowość rzeźbiarza i ogłosić konkurs między, 
narodowy. Pomijamy pytanie, czy przystaliby aa 
to wszyscy składkujący. Lecz wiadomo, że i za
granicą o arcydzieło też nie tak łatwo, a znamy 
na zachodzie pomniki, które kosztowały krocie....
1 są brzydkie. Dość przytoczyć berlińską osławio
ną „Siegessaule".

W każdym razie trzeba sobie powiedzieć wy
raźnie: odrzucenie wszystkich figur, to nowy po
mnik, nowy Konkurs, nowy wydatek 100.000 złr.

W naszych jednak stosunkach zmarnowanie stu, 
a choćby tylko kilkudziesiąt tysięcy, małą rzeczą 
nie jest. Mamy tyle potrzeb krajowych, społecz
nych, narodowych i religijnych, mamy Akademię 
Umiejętności niedostatecznie uposażoną, miasta 
źle zaopatrzone, mamy choćby tylko restaurować 
katedrę i zamek na Wawelu. To przecież także 
obowiązek moralny a patryotyczńy, wymagający 
kroci, może milionów. Więc z lekkiem sercem nie 
rzucajmy pieniądzmi. Pamiętajmy, ile to lat było 
potrzeba na zebranie owych 100.000 złr. na po
mnik. Ueżby znowu zeszło, nimby się zebrał no
wy fundusz —  jeżeliby się wogóle zebrał po raz 
drugi!

Tyle co do meritum propozycyi hr. Wodzickie- 
go. Zdaniem naszem wszelako jest w niej błąd 
formalny. Wszakże istnieje komitet, któremu kraj 
oddał w ręce sprawę pomnika, przewodniczy mu 
najwyższa powaga autonomiczna Marszałek kra
jowy. Postanowienie komitetu zapadło. My uwa
żamy je za roztropne. Ale choćby się komu z nas 
nie podobało, należy wobec prawomocnej decyzyi 
uchylić głowy. Tego wymaga wzgląd zasadniczy 
uznawania powagi przez nas samych ustanowio
nej, wymaga i wzgląd praktyczny. Jeżeli każde
mu wolno będzie nie uznawać komitetu, na swoją 
rękę rozpoczynać akcyę, jakiż jest rzeźbiarz, któ
ryby chciał w takich warunkach przystępować do 
umowy w interesie, gdzie chodzi o 100.000 złr. 
i kilka lat pracy —  nie wiedząc, czy za kilka 
miesięcy opinia publiczna nie wyprze się tych, 
którzy z nim imieniem kraju w układy weszli?  
Już w samej sprawie pomnika Mickiewicza ta 
niepochwytną, chwiejna i zmienna a tak hałaśli
wa „opinia publiczna“ dosyć złego narobiła, spro
wadzając dawniejszy komitet z raz obranej drogi, 
która podobno prościej i prędzej byłaby do celu 
doprowadziła. Korzystajmy z doświadczenia. Nie, 
wciągajmy rzeczy na niebezpieczne tory głosowa
nia powszechnego.

Powtarzamy: jest komitet budowy pomnika. 
Jego decyzya ogół obowiązuje. Ta decyzya już 
zapadła. Więc na bok dziś wszelkie nowe po
mysły !

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 2 4  złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 et.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 1 4  mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

HPH?” Na żądanie odsyłany będzie miejscowym  
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe

ze szkatułki 700 rubli, dołożył do nich 2,300, na
leżące do cerkwi, a złożone u niego, jako u cer
kiewnego starosty, a policzywszy pieniądze i uło
żywszy je starannie w pugilaresie, zebrał się do 
wyjazdu.

Parobek Nikita, jedyny ze służby Bazylego An- 
drejicza, który nie był pijany, pobiegł zaprzęgać. 
Nikita był dziś trzeźwy dlatego, ponieważ dawniej 
był nałogowym pijakiem i w ostatnie zapusty 
przepił kaftan i buty. Od tego czasu zarzekł się 
pijaństwa i nie pił teraz, pomimo pokusy, jakiej 
doznawał, na widok ogólnej pijatyki w ciągu dwóch 
dni prażnika.

Nikita był to 50-letni chłop z pobliskiej wioski, 
nie gospodarz — i większą część swego życia 
przepędził po za domem między ludźmi. Ceniono 
go przy robocie za jego pracowitość, zręczność 
i siłę, a także za jego miłe przyjacielskie uspo
sobienie. Nigdzie jednak nie mógł zagrzać miej
sca, ponieważ dwa razy na rok, a nawet częściej 
miewał napady pijaństwa, a wtedy przepijał 
wszystko, co miał na sobie, i stawał się skłonnym 
do bójek i zaczepek. Bazyli Andrejicz wypędzał 
go już kilka razy, ale potem przyjmował nanowo, 
ceniąc jego uczciwość, przywiązanie do zwierząt, 
a szczególniej małe wymagania. Bazyli Andrejicz 
płacił Nikicie nie 80 rubli, jak zwykle brali pa 
robcy, ale tylko 40 rubli, które mu w dodatku 
dawał bez rachunku, nie regularnie, a po części 
nie gotówką, ale towarami ze swego sklepu, drogo 
ocenionymi. Żona Nikity Marta, która musiała być 
dawniej przystojna —  zamaszysta kobieta, gospo
darowała w domu z synem podrostkiem i dwiema 
córkami i nie pozwalała Nikicie mieszkać w do 
mu, najpierw dlatego, ponieważ od lat dwudziestu 
żyła z bednarzem, chłopem z innej wsi, który wy
najmował u niej izbę, a powtóre, że chociaż, gdy 
mąż był trzeźwy, robiła z nim, co chciała, to prze
cież bała się go, jak ognia, gdy się upił.

Pewnego razu Nikita, upiwszy się nad miarę 
w domu, chcąc widocznie zemścić się na żonie 
za swoje trzeźwe posłuszeństwo, rozbił jej skrzy
nię, wydobył najcenniejsze stroje i porąbał topo
rem na drobne kawałki wszystkie szarafany i całą 
bieliznę.

Pensyę Nikity zabierała żona i Nikita nie sprze
ciw ia ł się  temu. Tak i teraz na dwa doi przed

prażnikiem Marta przyjechała do Bazylego Andre- 
jicza, wzięła u niego białej mąki, herbaty, cukru 
i wina, wszystkiego razem za trzy ruble — oprócz 
tego wzięła gotówką 5 rubli i dziękowała za to, 
jakby za nadzwyczajną łaskę, kiedy u Bazylego 
Andrejicza było, co najmniej, dwadzieścia rubli 
Nikity.

Teraz otrzymawszy od gospodarza rozkaz za
przęgania, Nikita jak zwykle wesoło i ochoczo, 
żwawym i lekkim, choć kołyszącym się krokiem, 
poszedł do wozowni, zdjął tam z kołka ciężką 
rzemienną uzdę z kitą i pobrzękując kółkami wę
dzidła, poszedł do zamkniętej stajenki, gdzie oso
bno stał koń, którego Bazyli Andrejicz kazał za
przęgać.

—  A co stęskniłeś s ię , stęskniłeś głuptasie — 
mówił Nikita, odpowiadając na ciche powitalne 
rżenie, którem się odezwał ładny, niezbyt wysoki, 
z niskim zadem, ciemno gniady ogier, stojący sam 
jeden w stajence. —  No, no, nie spiesz się, naj
przód napoję głuptasa —  mówił dalej do konia, 
tak jak się rozmawia z istotami rozumiejącemi 
mowę, i połą od ubrania otrzepawszy pierś konia 
okrągłą, wypasioną, po środku wyżłobioną i za
pyloną, nałożył na piękny łeb młodego ogiera 
uzdę, wyprostował mu uszy i czub, i zawróciwszy 
odwiązał i wyprowadził do wody. Gniadosz w y
szedłszy ostrożnie z mocno zanieczyszczonej sta
jenki, rozweselił się i wierzgnął, udając, że chce 
tylną nogą dosięgnąć N ikitę, biegnącego z nim 
kłusem ku studni.

—  Hulaj, hulaj gałganie! —  dogadywał Nikita, 
znający ostrożność, z jaką gniadosz wyrzucał tyl- 
nęmi nogami, żeby tylko dotknąć jego kożuszka, 
a nie uderzyć, i wiedząc, jak koń lubi tę zabawkę.

Koń napiwszy się cokolwiek studziennej wody, 
przystanął, odetchnął, poruszając mokremi jędrne- 
mi wargami, z których kapały do koryta przezro
czyste krople, i parsknął.

— Jak nie chcesz, to nie trzeba; zobaczymy, 
czy nie będziesz potem prosił — perswadował po
ważnie Nikita gniadoszowi i znów pobiegł ku wo
zowni, ciągnąc za uzdę rozbrykanego młodego i 
wesołego konia.

Z parobków nie było żadnego, był tylko obcy, 
mąż kucharki, który przyszedł na prażnik..

— Pójdź serce, spytaj, do jakich sani każe za
przęgać, do podwójnych, czy do małych? — mówił 
Nikita.

Mąż kucharki poszedł do domu i wkrótce po
wrócił z wiadomością, że kazano zaprzęgać do 
małych. Nikita tymczasem nałożył chomąto, pod
wiązał obite gwoździkami siodełko i w jednej 
ręce niosąc lekką malowaną duhę, a drugą pro
wadząc konia, zbliżył się do dwojga sani, stoją
cych w wozowni.

—  Do małych, to do m ałych! —  powiedział i 
wprowadził między dyszle mądre zwierzę, które 
cały czas udawało, że go chce kąsać ; poczem 
z pomocą męża kucharki zaczął zaprzęgać.

Kiedy wszystko było gotowe i pozostało tylko 
konia przypiąć, Nikita posłał męża kucharki do 
wozowni po słomę i do składu po derkę.

— Ot i dobrze. No, no, nie wspinaj się 1 — mó
wił Nikita, ugniatając w saniach świeżo zmłóconą 
owsianą słomę, przyniesioną przez męża kucharki. 
— A teraz dawaj derkę, pościelemy, a z wierzehu 
dywanik, O tak, tak dobrze będzie siedzieć - 
dodał, zapychając dywanik wokoło siedzenia.

— Dziękuję tobie serce —  rzekł Nikita do męża 
kucharki —  we dwóch zawsze łatwiej. I rozplą- 
tawszy rzemienne, połączone kółkiem lejce, Nikita 
przysiadł na boku i lekko popędził zrywającego 
się do biegu konia po zmarzłej grudzie ku wrotom.

— Diadiu Nikito, diadiuszka, diadiuszka —  
wołał za nim siedmioletni chłopczyk, wybiegając 
żwawo z sieni na podwórze w czarnym półkożu
szku, nowych białych wojłokowych butach i cie
płej czapce. — Weź mnie —  prosił cienkim gło
sem, zapinając podczas biegu swój kożuszek.

— No, no, biegaj gołąbku —  powiedział N i
kita i zatrzymawszy się, posadził na saniach ura
dowanego chłopczyka i wyjechał z nim na ulicę.

Była godzina trzecia. Mrozu było 10 stopni, 
niebo zachmurzone i czas wietrzny, na dziedzińcu 
jednak nie było czuć wiatru, który silnie dął na 
ulicy. Z dachu sąsiedniego domu sypał się śnieg, 
a na rogu ulicy koło łaźni kręcił się śnieżny tu
man. Jak tylko Nikita wyjechał i zawrócił ku 
gankowi, Bazyli Andrejicz wyszedł z sieni na u- 
ginający się pod jego ciężarem zasypany śnie
giem ganek, z papierosem w ustach, w baranim 
kożuchu nisko podpasanym, w wojłokowych bu

tach, zapinając po obu stronach swej rumianej, 
ogolonej próez wąsów, twarzy, kołnierz od kożucha 
i zapychając futro do środka, aby nie wilżyło się 
oddechem.

—  Patrzcie go jaki zuch, już wybiegł — za 
śmiał się, pokazując swoje białe zęby, zobaczyw
szy synka na saniach. Bazyli Andrejicz był pod
niecony winem wypitem z gośćmi i dlatego bar
dziej jeszcze niż zwykle był zadowolony ze wszyst
kiego, co doń należało i z tego wszystkiego, co 
robił. Żona jego owinięta wełnianą chustką, tak, 
że tylko oczy jej było widać, blada i chuda, stała 
w sieniach, żegnając męża.

— Doprawdy wziąłbyś z sobą Nikitę —  mó
wiła ona wysuwając się z za drzwi. Bazyli An 
drejicz nie odpowiedział, tylko splunął.

—  Z pieniędzmi jedziesz - -  mówiła dalej żona 
żałosnym głosem i czas taki brzydki, doprawdy...

—  Cóż to, czy ja drogi nie znam, żebym po
trzebował przewodnika — powiedział Bazyli An
drejicz nienaturalnie wydymając usta, co zwykle 
czynił, gdy rozmawiał z kupcami, lubując się w i
docznie swoją mową.

—  Doprawdy wziąłbyś go, na Boga cię pro
szę —  powtarzała żona, nasuwając chustkę na 
twarz,

—  Ot przyczepiła się jak plaster... A gdzie go 
posadzę ?

—  A cóż Bazyli Andrejiczu — powiedział w e
soło Nikita —  ja gotów. Żeby tylko konie beze- 
mnie nakarmili — dodał, zwracając się do go
spodyni.

— Ja dopilnuję Nikituszka. Semen nakarmi ko
nie!—  zawołała,

— Więc jakże, esy mam jechać czy nie? — mó
wił Nikita.

—  Cóż robić, trzeba ustąpić starej. Tylko idź 
ubierz się cieplej — powiedział Bazyli Andrejicz, 
uśmiechając się i spoglądając na kożuch Nikity 
rozdarty na piersi i pod pachami, na dole w y
strzępiony, brudny i niemal opadający z ciała.

—  Ejże bracie —  krzyknął Nikita w dziedzi
niec do męża kucharki —  potrzymaj konia.

—  Ja sam , ja potrzymam —  wołał malec —  
wysuwając zziębnięte czerwone rączęta z ręka
wów i chwytając niemi chłodne rzemienne lice.

— Tylko się nie strój długo, dyplomato ty ja

kiś, pospieszaj! —  krzyknął Bazyli Andrejicz zi 
Nikitą.

—  Duchem batiuszka —  odpowiedział Nikita -  
i żwawo błyskając końcami swoich butów nasma 
rowanych tłastośeią, pobiegł w dziedsinieo i di 
czeladnej izby.

—  Ano Arinuszka — zawołał — wbiegając d 
izby i zdejmując z gwoździa pas, dawaj kaftas 
jadę z panem.

Służąca, która się wyspała po obiedzie 1 nasta 
wiała teraz samowar dla męża, wesoło przywitał: 
Nikitę i widząc jego pośpiech, prędko wydobył: 
z za pieca schnący tam lichy znoszony sukienm 
kaftan, strzepnęła i rozwinęła go,

— Szeroko będę hulać z gospodarzem —  po 
wiedział do kucharki Nikita, który z dobroduszne 
grzeczności chciał coś przemówić —  i otulają 
się w swój wąski kożuszek, wciągnął w siebie 
tak chudy żołądek i ścisnął pas z całej siły.

— Ot tak —  powiedział potem, zwracając s i  
już nie do kucharki, ale do kożucha, którego końe 
zasuwał pod pas. —  Teraz nie wyskoczysz! -  
A ruszywszy mocno plecami aby oswobodzić ręce 
nałożył na wierzch kaftan, znowu wyprężył pierf 
podsunął rękawy pod pachami i wydobył % sżb 
flady rękawice. —  Ot i dobrze.

—  Tybyś Stepanicz zmienił buty — powiedział 
kucharka.

Nikita zatrzymał s ię , jakby się zastanawiają!
—  A trzebaby.... Et wytrzymam i tak drog 

niedaleka. —  I pobiegł na dziedziniec.
—  Nie będzie tobie zimno Nikituszka ? —  spj 

tała gospodyni, gdy podszedł do sani.
—  Co ma być zimno — ciepło mi jest —  oc 

powiedział Nikita wybierając słomę z siedzenu 
aby zakryć nią nogi i chowając niepotrzebny n 
dobrego konia batog pod słomę.

Bazyli Andrejicz już siedział w saniach wypei 
niając sobą prawie całe tylne siedzenie, wziął d 
rąk lejce i popędził konia.

Nikita przysiadł się z przodu po lewej stroni 
i wysanął jednę nogę na zewnątrz sań.

(Ciąg dalszy nastąpi).



CZAS s Wtorku 2 Kwietnia 1895.

K u r s  k r a k o w s k i
Kraków 1 kwietnia.

płaca:
'.31 —
59 70 

9 66
Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek . 
20-frankówka .

T B J f t H J J I C O l .
W ie s te ń  1 kwietnia. 2 g. 30 min. po południu.

Aoglob&nk 173 50
Union...................  333 60
Bankverein . . . .  166 60 
Akcyo Landerbank. 292 80 

„ kol. Kar. Lud. 222 £0 
lwowsko-*

8 8 ozemiow. 336 50
.  .  poludn. . 112 25

Elbethal . . . . . .  305 —
N o rd b sb n   3345
Staatfibaka . . . .  445 —
A lp in .................... 85 80
Akeye tytoniowe . .249 — 
M i s ................... .131 -

47 //, Listy polskie 69 69 
Renta włoska . . .  88 87 
Akc. austr. kred. . 252 59 
Ultimo Ruble . . . 219 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał ChylincM,
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Za spokój duszy ś. p.

M a r y i  z K r e m e r ó w

Smolkowej
zmarłej dnia 2 kwietnia 1883 r., 

odbędzie się

Nabożeństwo żałobne
w kościele 0 0 .  Kapucynów 

we wtorek dnia 2 kwietnia b. r.
o godz. 10 zrana.
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Inteligentna Polka,
czyzną damską, i dłuższy czas była kierowniczką 
salonu krawieckiego w Wiedniu, poszukuje od 
powiedniej posady w tym rodzaju lub jako sprze 
dająca, kasyerka w sklepie i t. p. — Oferty pod 
9 8 8  przyjmuje Administracya „Czasu." (738-1-)
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Pomocnik
obznajomiony z handlem towarów 
ż e l a z n y c h ,  znajdzie zaraz umiesz 
czenie w handlu T o il l .  O Ó r e c  
b i e g ł o  w K r a k o w i e .  (74013)
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P i i n n i )  18-le tn ia , władająca języ 
*  * *  ■ H € a  kiem polskim i niemieckim 

w piśmie i mowie, z uczciwej rodziny, obeznana 
z wszelkiemi kobiecemi robotami lęcznemi, po
szukuje w Krakowie lub w okolicy stosownej 
posady jako bona do małych dzieci, jako towa
rzyszka starszej pani lub t. p. Więcej uważa na 
łagodne obejście niż na wysoką pensyę. Zgłoszenia 
przyjmuje pod, adr. J . Buda, Herrenschneider 
Freistadt, Osc. Schl. (739-1-3)

Od zarządu dóbr
Aclama hr. Marasse

w Jurkowie, p. Czchów.
Hodujcie morwy i jedwabniki, a kraj 

nasz niedługo produkować będzie jedwab surowy, 
jak półn. Włochy, które rocznie otrzymują za 
oprzędy jedwabnicze 300 milionów koron! 
Wszak 100 lat przeszło minęło, nim się ludzie 
przekonali do uprawy ziemniaków, a teraz są 
każdemu niezbędne. To samo z morwami i jed- 
wabnictwem. — Sprzedajemy drzewka morwowe 
1-roczne po 10 ct., 3-letnie po 20 ct. 3-let- 
nie po 30 ct. za sztukę.

Kupujcie doskonałe gatunki ziem
niaków do sadzenia, a nakład zaraz wpierw- 
szym roku wróci wam się z nadwyżką!

Sprzedajemy: ziemniaki b. wczesne „Helcia"", 
średniowczesne „Henata"", późniejsze (czer
wone) , ,Łokietek"", „Białe cudowne"", 
„Niebieskie Olbrzymy"", ,,i iiiuhal*ol- 
ski"" .dają po 300 korcy z morga, ale na ten 
rok już wy sprzedane całkowicie. Cena po 10 ct. 
za klgr., przy całych workach 8 ct. za klgr. Je 
den wagon cały „Biały cli cudownych"" 
400 złr. wraz z odstawą do stacyi kolejowej.

Poświadczenie i Bełżec, 17 marca 1895 r. 
Z kartofli od JW . hrabiego przed rokiem wzię
tych t. j. „Niebieskich Olbrzymów" i „Białych 
Cudownych", otrzymałem b. wysoki plon, 
bo ISO cet. metr. z morgi i takowe są wyś 
mienite do przechowania. (713-1 8)

Z szacunkiem Stanisław Lewandowski.
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H  preparaty do prania, cżeriiidło, 
lakier do skór, atrament

fa- itp ., poszukuje celem sprzedaży tych artykułów 
*S  wejść w stosunek ze znacznymi hur

townikami. Oferty pod „U. 1448"" przyj- 
muje Budolf Hossę w Wiedniu. (627-1-2)

Większa fabryka w Austryi, wyrabiająca
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Poszukuje się zastępców.
Wskutek założenia filialnej fabrykiwBo-

denbacli poszukuję od 1 maja b. r. we wszyst
kich okręgach przemysłowych państwa austryac.- 
węgierskiego czynnych zastępców dla sprzedaży 
mojej szczeinicy (Mtopfbttclisenpac- 
kung do machin parow'ych. Artykuł ten 
jest w Niemczech zaprowadzony więcej niż w 
12.000 fabrykach i otwiera energicznym osobom 
dobry stały zarobek. Znajomość działu nie jest 
potrzebną. Łaskawe oterty z poleceniami i po
daniem dotychczasowego zakresu działania upra
sza się nadesłać pod adresem:

Teodor Burgmann, 
Ingenieur 

(625) Dresden — Blasewitz.

Dla starszych i młodszych
j g B ż c z Y g s i g !

Najlepiej zastępują
kopaiwę-kubeby, perły santalowe

1 wszelkie inne lekarstwa, starszego lekarza 
sztabowego lir. Miillera Wstrzykiwa
nie i Pigułki według przepisów lekarsk. 
sporządzone i przez lekarzy polecone środki 
lecznicze najlepsze i wypróbowane, z dobrym 
skutkiem używane przeciw wszelkim upławom 
cewki moczowej, katarom (gonorrhoe) dzia- 
łają szybko i znakomicie. Mkutek często 
już po kilku dniach widoczny. — 
Także i w zastarzałych przewlekłych chroni
cznych wypadkach używać można bez na
stępstw złych skutków. (25 11-16)

Cena Nr. 1. na świeżo powstałe cierpienia 
(wycieki) 1 złr. 60 c., Nr. II. na przestarzałe 
chroniczne przewlekłe cierpienia (wycieki)
2 złr. 50 c., pocztą 25 c. więcej za opakow. 

Jedyny główny skład wyrabiający: 8t.
Georgs - Apotheke , W ien, V/I1., 
Wimmergasse Nr. 33, gdzie wszelkie 
listowne zamówienia adresować należy.

Skład w Hrakowie w apt. E. Hellera.

MAŚĆMWMOUUN
W PARYŻU.

Maść ta  leczy wrzodzianki, pry
szcze, czerwoności, krosty, węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu
ty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości na- 
skórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa na po
rost włosów. (42-48-62)

Słoik 2‘/a frank, we Francyi, w Paryżu, w apte
ce p. M O U L IN , 30, ulica Louis de-Grand.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, Wie- 
wiórskiego, Ruckera i Lachowicza, — w Krako
wie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka, 
Wiszniewskiego i Hellera._________________

tniHiT nm*

Na Wielki Tydzień
Nabożeństwo kościelne po polsku, oraz po 
polska i po łacinie, bez oprawy i w oprawie

O ff ic i i  HebdomaEfae Sancfae
bez nut i z nutami, w oprawie w płótno 

angielskie i w wyborowy szagryn;

Quiazaine de P a q u e s .
w oprawie, drukiem drobnym lub większym 

poleca
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra Wład. Miłkowskiego
w  K r a k o w i e .  (772-1 7)

p  Stacye drogi krzyżowej
( 1 4  o b r a z ó w )

.£* oleodruki od 5 zł. do 50 zł. — litografie 
od 2 do 20 zł. — chromolitografie paryskie 
od 4 do 35 zł. — bez oprawy lub na żąda
nie w ramach dębowych, złoconych lub 
rzeźbionych, z krzyżykami i tabliczkami; od 
najskromniejszych ao bardzo ozdobnych, 

po cenach umiarkowanych; 
Chrystus w grobie, obraz olejno na 

płótnie malowany, 1 m. 20 ctm. długi, 
25 złr.;

B Zmartwychwstanie Pańskie, naj- 
m lepszy oleodruk na papierze, 1 m. wysoki, 
^ 14 złr.;
■J, Anioły adoracyjne w białych szatach 
•“ w postawie klęczącej, wysokie 80 ctm. 
jj  z grubego kartonu wytłaczane, para 5 złr.; 
. dostarcza (7512 6;
l  specjalny skład artykułów 
-I treści religijnej

i książek do nabożeństwa

Kazimierza Z a ją cz k o w sk ieg o ,
w Krakowie, plac Maryacki 8.

Z lS-centowcj
ioteki DOWSZn

Nr. opuściły już prasę:
141. Urbański, Z za kulis i ze św. T. 3. 12 ct
142. Iłowacki, Lilia Weneda. 12 ct
143—145. Sarnecki, Nowelle. 36 ct.
146—147. Szekspir, Juliusz Cezar. 24 ct.
148. Mrasicki, Bajki i przypow. 12 ct.
149—150. bchniir-PepIowski, Kościuszko

wskie czasy. Tomik I. 24 ct
Dalsze tomiki w druku.

Proszę żądać szczegółowych katalogów 
12-cent. „Biblioteki powsze
chnej*" w księgarniach lub wprost od 

księgarni nakładowej 
Wilh. Zukerkandla w Złoczowie.

Równocześnie opuściły prasę: 
Bełza W*. Dawni królowie tej ziemi, treść 

dziejów poi. wierszem z 39 wiz. Wyd. II. 
ozdobne, w przęśl, płócien, oprawie złr. 120 

Sędzimir J . O. Prof. Nauka języka polsk, 
.Piśmienne ćwiczenia w gimn. złr. !•—

Na skład główny otrzymała powyższa księgarnia: 
Młynarski Józef. Taschen-Lexikon. oster. 

Gesetze u. Verord. s. 1781— 1893. złr. 1-50 
Do  nabycia w każdej księgarni. (712-2 3)

y  SBIOŁHA 4

X  PIERSIOWE
(t»r. W. Ueeburgera).

Wyborny środek na kaszel zastarzały, 
katar, chrypkę, zafiegmienie i t. d. praw
dziwe dostać można jedynie w aptece

E .  H E L L E R A  
pod złotym słoniem, Kraków, ul. Grodzka, 
paczka 30 c , lO paczek posyła 

J. P. s ię  opłatnie. (527-16 30)

Stary G O g U a C
i  wina własnego chowu, dostania od n tj

dóbr, zamek Golttsoh przy fitMbltz w Styryi.

Nowy uniform
urzędnika sądowego — do sprzedania 
zaraz za połowę ceny. —  K r a k ó w ,  
ul. G r o d z k a  Nr. 6 2 ,  Nr, drzwi 2, 

parter. (729-3-3)

P r o s i ę t a
do  c h o w u ,  rasy Yorkshire (dużej), 
6- i 8-tygodniowe — wieprzki po 15 złr., 
oszki po 10 złr. — są do s p r z e d a n i a  

w Polance, p. Skawina. (724-2 8)

Brieflieher Unterricht
in  der 9931

Buchhaltung
Rechnen

von Carl Strell, Professor 
der Handelswissensehaften 
in Wien, I., Bauernmarkt o.
Pfobebrief gratis und franco.

Róże
nąjśliczniejsz. gatunków, wysokopienne, po 45 ct., 
100 za 40 złr.; średniej wysokości po 35 c t, 
100 za 30 złr.; niskie z korzenia po 15 ct., 100 
za 12 złr.; miesięczne róże po 10 ct., wysadkt 
Jarzyn i kwiatów sprzedaje tanio (735-2-)

Jan Rakus, hodowca róż
w Nawsin, poczta Jabłonków, Szląsk austr. 

Katalogi wysyła darmo i opłatnie.______

Frzed naśladowaniem uchroniona wzorem i znakiem.

Sól żołądkowa
J I T  I i i  I T S  z ;  A  S C H A U M A  W Y A  9

okręg, aptekarza w Stockerau.
Od wielu lat uznany dyetetyczny środek dla wzniecenia trawienia. — Usuwa 
natychmiast nadmierny kwas żołądkowy. — Niezrównany dla uregulowania 

i utrzymania dobrego trawienia. (2937-15-20)
Do nabjcia we wszystkich znanych pp„„ nnfjpll/n 1C nt Rozsyłka pocztą przy zakupnie naj- 

aptekach państwa austr.-węgier. bClld jJUUCIftd 10 ul. mniej 2ch pudełek za zaliczką.
Haupt-Depot:  Landschaftliehe Apotheke des Julius Schaumann in Stockerau.

Do nabycia w każdej księgarni:
St. Koźinian. „RZECZ 0 R. 1863.“

Tom I broszurowany złr. 2 * 5 0 , w oprawie złr. 3*— 
n » „ 3 * -- , „ „ „ 3 * 5 0

 ” m  n r> 3 * 5 0 , „ „ „ 4*—
Całe dzieło 9 '—,TI7 . „ — „ n n 10*50

Wydanie na papierze holenderskim (in  4 -to)  złr. 34, 
w bogatej oprawie a l’antique (pozostaje tylko 10 egz.) złr. 33.

Nakład  SPÓŁKI W YDAW NICZEJ POLSKIEJ w K RAK O W IE, Rynek,
Pałac Spiski. (458-12 50)

Artykuły piwniczne:
PIPY do beczek 
WENTYLE do beczek;
WĘZĘ gumowe do ściągania płynów; 
LEWARKI gumowe patentowane; 
NAPEŁNIACZE patentowane do flaszek; 
KORKI do butelek;
KORKI do flaszek z figurkami i kluczami; 
MASZYNKI do korkowania butelek, duże 

i reczne;
APARATY do toczenia piwa;

KORKOCIĄGI oraz DRUTY do wyciągania 
korków;

KAPSLE do butelek;
SMÓŁKĘ do lakowania butelek; 
MASZYNKI do kapslowania butelek; 
MASZYNKI do mycia flaszek;
ŚRODKI do czyszczenia i do klarowania; 
BIBUŁĘ do filtrowania;
SZCZOTKI i ŚRÓT do mycia flaszek;

polecają (705 2-3)

R E I M  i F R I E D R I C H  w  K R A K O W I E ,
„pod czarnym psem" Rynek. 3T, linia A-B.

wyborniejsze prawdziwe

SADZONKI CHMIELOWE Z ZATECZU (SAAZ)
okręgu chmielowego w Saaz i Holdbaclitlial, niożna sprowadzić po 7 złr 

za 1000 sztuk, stacya Saaz. * (577-4-6)

J ó z e f  M e l l e r *
właściciel realności i producent chmielu w Saaz 1. 827.

0  łaskawe rychłe zlecenia upraszam. Przy większem zakupnie zniżone ceny — 
opakowanie, k ttre  zresztą po cenie własnego kosztu liczę — bezpłatnie.

Wypalony korek:
M T U R A Ł U A J

B I L I N E R  
S A U E R B R U N N .  |

(623 1-11)

ilińska Szczawa!
silne zdroje natronowe (w 10X00 gr. 33.1951 gr. węglanu sodowego). 

Oddawna znane źródło lecznicze.
Znakom ity dyetetycgny napój.

S k ł a d y  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  wód  m i n e r a l n y c h .

Najtańsze I najlepsze oparhanlenia
z cynk. stal.  kolczast .  drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 

drutów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Bruno Andrieu’s 80hne, 

Brack a. d. Mur, Steiermark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco
wnia żelaza i druoiamia, fabryka sztyftów drucia

nych i nitów. (273 22 50)

C. k. austr. koleje państwowe.
KONKURS.

L. 8735.   - o - ----------------------  (752 2-3)

Celein obsadzenia 2 miejsc* technicznych
urzędników w dziale maszynowym, w okręgu 
podpisanej c. k. Dyrekcyi ruchu, rozpisuje się niniej- 
szem konkurs.

Kandydaci winni wykazać:
1) że s^ poddanymi austryackimi;
2) że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie przekro

czyli wieku lat 35;
3) że są, ukończonymi technikami, a mianowicie, że 

ukończyli wydział budowy machin 
i że posiadają przepisane 2 egzamina państwowe.
Uwzględniony kandydat otrzyma jako aspirant na 

urzędnika miesięczne adjutum w wysokości 50 złr.
Nominacya na urzędnika nastąpi po złożeniu prze

pisanych egzaminów służbowych z roczną, płacę, 600 
złr. i kwaterowem wynosz^cem n. p. w Krakowie ro
cznie 2U0 złr.

Podania, zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 
50 ct., należy przy dołączeniu dokumentów wykazu
jących warunki powyższe pod 1), 2) i 3) wnosić do 
podpisanej c. k. Dyrekcyi ruchu w terminie do 15 
kwietnia 1§95 r.

C. k. Dyrekcya ruchu w Krakowie.

KORZYSTNY INTERES.
Handel korzenny z pokojem do śniadań 
jest do sprzedania. —  Bliższe warunki 
we L w o w i e ,  Rynek 1. 17, Piwiarnia 
pilzneńska A f a j s a r k a .  (732-2-3)

NAJW IĘK SZY SKŁAD

maszyn da szycia
(wyłącznie syst. Singera)

NASTĘPCY
w K rakow ie, R ynek

N r . 25. (521-151-)
Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 

gotówką o 10% taniej.

Zboże jare do siewu i kartofle
doborowej jakości, poleca Zarząd dóbr Juliana br. 
Brunickiego, Strzałków p. Stryj. (305-22 )

Ma święta.
Zamówienia na ciasta, wędliny, jakoteż 

na „kompletne święcone"" od 12 aż do 
100 złr. przyjmuje Zarząd dwora Putia-
tycze, poczta Sądowa Wisznia. (718-3-6)

Dla jubilerów i złotników.
Fabrykant Ąłotych krzyżyków życzy sobie 
Wejść w stóśunek z jubilerami i złotnikami. 

Potrzebne polecenia.
Oferty pod C .  A. 7 3 3  przyjmuje Ad

ministracya „Czasu“. (733-2-3)
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R o b  z a ło ż e n ia  1 8 3 6 .

Nowości wiosenne i letnie
POLECA

Magazyn Towarów Bławatnych 
i Konfekcyi Damskiej

Henryka Schwarza
w Krakowie, ul. Grodzka 13.

Próbki na żądanie.  —  Ceny umiarkowane.
Z a m ó w i e n i a  na suknie i okrycia uskutecznia 

Magazyn jak najdokładniej. (700-2 6)

Telefon Mfr. 43.
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ZEGARM ISTRZ
w Krakowie, ul, Szewska Nr. 7,

poleca Szanownej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
wszelkiego rodzaju

tg najlepszych fabryk szwajcarskich i francuskich.
Przyjmuje także wszelkie naprawy 

ijwykonnje je  dokładnie za 
poręczeniem.

Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, ścisłe dotrzymanie terminu oznaczonegi
przy powierzaniu roboty. JP.(2935-16-

Wszelkie zamiany i zakupna zegarów starych 
uskuteczniam w kandln.

Zamówienia uskuteczniam pospiesznie odwrotnie.

Szkatułki grające melodye polskie

przypadków warszawskich.
„Warszawa41 wydaje tylko najlepsze i najtańsze obiady,

„Warszawy" zasługą je s t  zdrowie jej stołowników,
„Warszawie" za to wdzięcznym być należy, JP. (695-3-10)

„Warszawę" odwiedzać powinien tutejszy  i przejezdny,
O !  „Warszawo" wzdycha niejeden opuściwszy gród podwawelski, 

„Warszawy" rzeczywiście szczycić się może Kraków,
W „Warszawie", restauracyi przy ul. Sławkowskiej 

JL. 6 ,1, p., spotykać się wszyscy powinni.

PntUKillirtei Versciiiusssireifen.

m
I Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamkniętą 
jest poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

D O T Y C H C Z A S  7VI E Z R Ó W W A N Y !  ! ! 
W , M M G E R A  prawdziwy oczyszczony

Gieionkami Drukami -Czasu."

(w prawnie ochronionem opakowaniu)
Willaelma Maagera w Wiedniu.

Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatweira tra
wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszvBt- 
kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzmocnienie 
całego nstrojn, szczególniej piersi i p«nc, przybytek watr! 
ciała, poprawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie krwi 

Flaszka po I złr. jest do nabycia w składzie fabrycznym w Wie
dniu 1II./3., Heumarkt Nr. 3, tudzież prawie we wszystkich 
aptekach austr.-węglerskiego państwa.

W  Hrakowie mają na składzie pp. F. Ctralewski apt Wi
ktor Redyk apt., Konstanty Wiszniewski apt., Stanisław 
Feintuch kup. jg  ,g .

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 
W. Maager w Wiedniu, II1./3., Heumarkt Nr. 3.

r  Naśladowania będą sądownie ścigane. ~*ągą8

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca; SS a ff i?
Rz§dcs Drukami Józef Łakociński.

zimowe, wełną, pluszem 1 ftiterklem podszyte. — Cena rękawiczek
od 1 do d z łr ., ik ónan yeli od zł*. 9*10 do 9 złr. (8810-16-)


